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Ksiądz: Chrystus Pan zmartwychwstał! 
Wszyscy chórem: | jeszcze nie wpakowano go do Mokotowa za agitację komunistyczną? 
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Socjalsłużalcy Foszów, Handenburgów, 
socjalwodzowie i socjalkaprale, 

co podczas wojny głosem stu Panurgów, 
pod broń, w okopy lud pracy wzywali — 
dziś, gdy na chwilę łuna bojów zgasła, 
antywojenne z Hagi głoszą hasła. 


Szajdemanowsko-rehodelscy drańcie 
amsterdamczycy, kwakrzy, sufrażystki 

i polscy, kuci, bepesowscy franci, 
frzybrawszy słowa swe w figowe listki, 
deliberują zgodnie — bransz kudłata — 
nad zachowaniem pokoju dla świata. 


Długo radziło to przedziwne bractwo, 
straszliwie zacne wygłaszając mowy, 

wreszcie znalazło wszechświatowe fractwo — 
środek na pokój, niezawodny, nowy: 

— Teraz, gdy świat znów chęcią wojny dysze, 
anływojenne trza wydać afisze! 


— Gdy rozlebimy te obrazki wszędzie, 

do przyszłej wojny — innej już nie będzie, 
niech zaś zebrani mają to na względzie, 

ge państwo, wktórem afiszów nie będzie, ` 
sa wojownicze w pismach się ogłosi, 

dla pohańbienia z Ligi się wyprosi, 
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Antywajenne trafiły afisze 

t do frackiego w Warszawie zaptecka, 
amąciły błogą pepesowcom ciszę — 

godzinę wrzała ulica Warecka: 

— Ależ nie można, co komendant powie! — 
wołali rajcy, zdrajcy t posłowie. 


KARTKI 


Nowe łajdactwo bolszewickie. 


Nasi dąbaliści z pod komendy Lejby Trockiego, synkowie 
bankierscy w rodzaju Lejbusia Toeplitza (przeczuł stary Toeplitz, 
jakie dać imię swemu gagatkowil), agitatorzy, hulający za bry- 
lanty i perły, zrabowane przez bolszewików ś. p. Mikołajowi II, 
nieodżałowanemu królowi polskiemu, wpadli na nowy pomysł 
demoralizowania robotnika polskiego, siania w odrodzonej Pol- 
sce nienawiści klasowej i podrywania fundamentów państwa. 

Ta nowa metoda agitacji wylęc się mogła tylko w sady- 
stycznie nastrojonej wyobraźni żydziaków, którzy na Śniadanie 
zastrzykują sobie dawkę morfiny, przy obiedzie zamiast wody 


fFimmen. 


Żuławski szybko zakończył tę chryję: 
afisze znikły w Centralnej Komisji... 


Po pewnym czasie w Warszawę wieść bije: 

— Fimmen do Polski ma przyjechać w misji, 
Gogolewskiego wzorem rewizora 

sprawdzić, czy Polska do wojaczkt skora! 


— Gdzie są afisze? — krzyczą fracy społem, 
Okaer, związki, Rada i posłowie 

i ołoczyli Żuławskiego kołem, 

ten zaś: — Spokojnie, pocóź bezhołowie!... 
gdzie są afisze? — wszak to wszyscy wiecie, 
cztery tygodnie już wiszą w klozecie. | 


Skoczą więc szybko po owe papiery, 

(jeszcze ich trochę na gwośdziu wisiało), 
Kwapiński ryczy: — Prędzej do cholery, A 
bierzmy to świństwo, co jeszcze zostało, 

na rogu Wiejskiej zaraz się roslepi, 

iaąc do Sejmu — Fimmen nie prześlepź. 


Jako się rzekło — tak stę też i stato, 
Policję również fracy uprzedzili: 

(jeszcze by tego właśnie brakowało, 

by policjanci afisze zniszczyli!) 

Toteś, gdy Fimmen ku Sejmowi kroczył, 
z radością w sercu „wojnę wojnie” zoczył, 


Połem się zwierzył (w Polsce oczywista): 
— Polska, jak anioł niewinna i czysta, 
nikt tł nie myśli wcale robić wojny, 
do Amsterdamu powracam sfokojny. 
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piją eter, na podwieczorek zażywają kokainę, a noce spędzają 
w palarniach opjum. Polega ona na tym, że obałamuconym ro- 
botnikom i robotnicom, niekiedy nawet dzieciom z ubogich, ale 
zacnych rodzin katolickich, każe się symulować omdlenie z gło- 
du na ulicy albo i wprost samobójstwo z braku pracy, dachu 
nad głową, środków do życia. 

Dzień w dzień czytamy w gazetach, że taki a taki, wy- 
dalony z posady, poderżnął sobie gardło brzytwą, pozostawiając 
bez środków do życia dwoje rodziców-staruszków. To znowu, 
że jakaś np. Marjanna Brzozek, pozostająca bez pracy, napiła 
się esencji octowej w celu samobójczym. To znów, że w Alei 
Trzeciego Maja przechodnie znaleźli dziewczynkę ośmioletnią, 
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zemdloną z powodu wycieńczenia głodem. I tak dalej i tym po- 
dobnie, bez końca. 

Cel tych zbrodniczych manewrów jest jasnyl 

Zdegenerowani najmici Trockiego, którego głównym sza 
besgojem na Polskę po wyjeździe Dąbala stał się kundel bol- 
szewicki — poseł Królikowski (jego matka jest niemką, a jej 
siostra — żydówką), widzą, że robotnikowi dzieje się w Polsce 
coraz lepiej. Bo i jakżeż! Czyż robotnicy nie pracują w naszym 
przemyśle tylko po 3—4 dni w tygodniu, albo i wcale, gdy 
w Rosji pracować muszą przez 6 dni, często nawet w niedzielę, 
której bolszewicy nie uznają, jako burżuazyjnego przesądu. 
Czyż nie tanieje wszystko w Polsce? Przecież w tygodniu ubie- 
głym podrożały tylko: mięso wołowe, słonina, jaja, węgiel 
i drzewo — rzeczy dla budżetu robotniczego nieistotne — a ta- 
kie przedmioty pierwszej potrzeby, jak pomarańcze, świeże figi, 
czekoladki, perfumy i wyroby gumowe spadły gwałtownie 
w cenie. Czyż głosowanie posłów narodowych w sejmie za po- 
prawką witosowca Pluty nie przyczyni się do dalszego spadku 
cen? Wszak poseł i wiceprezydent m. Warszawy, p. llski wyja- 
śnił, że pozwolenie przez sejm producentom rolnym na pobiera- 
nie dowolnych cen ma na celu jedynie „ochronę chłopów, przy- 
bywających na targi ze swemi produktami przed nieuzasadnionemi 
często szykanami organów policyjnych i usunięcie pośredników- 
żydów!* 

Coraz więc lepiej dzieje się u nas robotnikom, którzy 
czują to i, wyzwalając się z pod oszukańczej hypnozy komuni- 
zmu i bolszewickich szabesgojów, tłumnie porzucają „jaczejki* 
Lauerów i Toeplitzów i garną się pod sztandary narodowe i ka- 
tolickie. 

Ale tego właśnie nie chcą kokainiści z Judeokomuny. 
Oni bardziej, niż wieprzowiny, boją się konsolidacji narodowej 
Polski, bo wiedzą, że oznacza to koniec ich panowania. Oni 
pragną waśni między poszczególnemi warstwami naszego naro- 
du, oni chcą Polski skłóconej, Polski słabej, Polski—żadnej! 

Dalej więc wmawiają robotnikom, że w Polsce sroży się 
bezrobocie, że jest niebywała drożyzna, że „Chjena* wraz 
„Z paskopiastem* dąży do ogłodzenia ludu pracującego. 

Akcja symulacyjna ma stwarzać dowody rzekomej nędzy 
jątrzyć robotników przeciw „kamienicznikom*, którzy naprawdę 


„Chjena” o pośle Królikowskim. i 


„Kundel bolszewicki“ puszczony z obroży. 


mrą z głodu, przeciw przemysłowcom, których lewicowy mini- 
ster skarbu, p. Grabski, sabotuje przez odmowę kredytów, prze- 
ciw „obszarnikom*, których rujnuje bolszewicka reforma rolna... 

A jakżeż to jest w rzeczywistości z temi „omdleniami 
z głodu* i zamachami samobójczemi „z braku środków do 
życia*? 

Mówił mi o tym czcigodny dr. Zawadzki, niestrudzony 
prezes „Pogotowia Ratunkowego". 

Oto ośmioletnia dziewczynka, która w Alei Trzeciego 
Maja „omdlała z głodu“, nagle zalała się wesołym śmiechem, 
gdy lekarz Pogotowia przywrócił jej przytomność i pokazała 
mu język, wołając; „A to się pan nabrałl'* Poczym wyciągnęła 
z kieszeni bułeczki, grubo nasmarowane astrachańsko-bolsze- 
wickim kawiorem i, tańcząc shimmy, podbiegła ku grupie bo- 
gato ubranych żydziaków, którzy ryczeli, jak trąby jerychońskie 
z zainscenizowanego przez siebie „wypadku“, mającego naza- 
jutrz obiec wszystkie dzienniki stołeczne. 

Kiedyindziej robotnik, który „z braku pracy poderżnął 
sobie gardło* i którego Śmierć została przez lekarza Pogotowia 
skonstatowana, zaraz po odjeździe karetki wstał sobie najspo- 
kojniej i, pogwizdując walca z „Bajedery”, ruszył do pobliskiego 
szynku. 

Nowemu łajdactwu bolszewickiemu trzeba położyć sta* 
nowczy kres, 

Każde omdlenie z głodu i każde samobójstwo z nędzy 
muszą być karane z całą surowością prawa, 

Kluby narodowe wraz 2 Piastem wypracowały już wła- 
ściwy projekt ustawodawczy i zaraz po ferjach wielkanocnych 
złożą go do laski marszałkowskiej. 

Władystaw Drabski. 


ozone zaczac 


Radość ludności kresowej 


z powodu uznania wschodnich granic Polski. 
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Budżet robotniczy. 


(Podajemy odczyt, który 28 kwietnia 2691 roku zostanie 
wygłoszony przez uczonego historyka, Ozyrysa Ciekawego. Od- 
czyt ten będzie ilustrowany przezroczami), 

„Mili bracia! 

Centrala historyczna stołecznego Ryczywołu, na żądanie 
waszej warszawskiej prowincjonalnej sekcji, przysłała mnie tu 
abym wygłosił odczyt o najciekawszem zjawisku w dziejach 
ludzkości. 


Przezrocze M 1. 


Będę mówił o tak zw, „budżecie czteroosobowej rodziny 
robotniczej, o zjawisku, które dziś jest szeroko znane i ko- 
mentowane wśród historyków, 

Dreszcz radosnego wzruszenia ogarnia nas, kiedy pomy- 
ślimy, że właśnie na naszej ziemi, siedemset kilkadziesiąt lat 
temu, zaszło to niesłychanie ciekawe wydarzenie, które podzi- 
wia cały świat współczesny. 

Ale trudno jest wyczerpująco opisać wszelkie okoliczno- 
ści, towarzyszące pojawieniu się tego „budżetu robotniczego“, 
ponieważ niewiele pozostało nam zabytków z owych czasów. 

Wiadomo bowiem, że w roku 1928, w czasie uroczystości 
narodowych w Wojskowym Instytucie Gazowym pewien kapłan 
chrześcijański, chcąc pokropić święconą wodą beczkę z gazem 
trującym, otworzył niebacznie kropidłem klapę od owej beczki. 

Gazy, przeznaczone do zatrucia sąsiednich narodów, wy> 
dobyły się z beczki i zniszczyły dokumentnie cały kraj, 


Cudem przechował się tylko jeden egzemplarz „Gazety 
Warszawskiej", jedna mała fotografja dwuch grubych mężów, 
i — o radości! — egzemplarz Miesięcznika Statystycznego Ma- 
glstratu Warszawskiego, w którym jest podany ten słynny 
budżet. 


Jest to niewiele,] ale pozwala nam poznać w zarysach 
moralność, gospodarkę i stosunki społeczne naszych przodków 
z owego okresu. 

Budżet podaje ściśle, ile produktów spożywczych i odzieży 
winna zużywać tak zw. robotnicza rodzina, złożona Z czte- 
rech osób. 

A więc, na rodzinę robotniczą czteroosobową dziennie, 
budżet przepisywał: '/, jajka ('/,2 — na 'osobę); siedemnaście 
łutów mięsa wołowego (4'/, łuta — na osobę); '/, kwarty mleka 
na osobę; „sera zwyczajnego“ — */, łuta (sera nadzwyczajnego 
budżet nie przewiduje) i t. d. 

Niektórych artykułów spożywczych, to jest kartofli i ka- 
pusty, których my obecnie nie używamy do jedzenia — wyzna- 
czano robotnikom ogromne ilości. 

Więc kartofli 6 funtów, a kapusty kwaszonej 1 funt — na 
rodzinę. 

Należy przypuszczać, że robotnicy bardzo lubili kartofle 
i kwaszoną kapustę. 

Na mieszkanie takiej rodzinie wyznaczano jedną izbę. 

Jedną izbę — prawdopodobnie ze względów natury mo- 
ralnej. 

Dzieci, znajdując się stale — i w dzień i w nocy—w obec- 
ności rodziców, zdobywały cenne doświadczenie i naukę, a ro- 
dzice, otoczeni stale dziećmi, musieli nieraz zachować się wstrze- 
mięźliwiej 


Przezrocze N;2, 


Bystry uczony,:a mój kolega, Alcybjades Reflektor, spró- 
bował graficznie odtworzyć na podstawie tego budżetu rodzinę 
robotniczą z owego czasu, 

Proszę spojrzeć na przezrocze Nr. 1. / 

Jest to właśnie podobizna rodziny robotniczej w Polsce 
w pierwszej połowie XX stulecia. 
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Wszystkie cztery osoby są postaci swobodnej i lekkiej, 
stosownie do spożywanego pokarmu. 

Szata ich jest nieskomplikowane. Budżet bowiem wyzna- 
czył im 1 palto na rodzinę na sześć lat, kilka koszul (tylko 
męskich), trzy pary butów na rok i t. p. drobiazgi. 

Początkowo przypuszczaliśmy, zważywszy na zapisy w bu. 
dżecie: „!/s jajka“ lub, „3 pary bucików”, że czwarty członek 
Todziny stale znajduje się w łonie matki, szybko jednak tę 
błędną hypotezę zarzuciliśmy. 


Przezrocze M 3. 


A'jednak — mili bracia — robotnicy należeli wówczas 
do klasy uprzywilejowanej! 

Stawiamy tę hypotezę na podstawie artykułu w zachowa 
nym egzemplarzu „Gazety Warszawskiej", 

Pismo to uskarża się, że robotnicy zbyt wielkie mają za- 
robki, przez co upada przemysł, moralność, religja i ojczyzna 
a tak zw. klasy posiadające żyją w nędzy. Artykuł jest podpi- 
sany przez „Posła Prawdy“ — musimy mu więc wierzyć, 

Jednak odnaleziona fotografja z owych czasów (patrz 
przezrocze Nr. 2) początkowo zachwiała całą naszą hypotezą. 

Jak w kraju, w którym nawet klasa najlepiej się mająca— 
robotnicza, miała tak nędzne pożywienie, mogły istnieć takie 
typy? 

Wszak nawet my, choć zjadamy dziesięć razy więcej i le- 
piej (z wyjątkiem kartofli i kapusty), niż robotnicy polscy z wie- 
ku XX — nigdy nie osiągamy takiej tuszy? 

Wreszcie po dłuższych rozważaniach doszliśmy do prze- 
konania, że w Polsce ówczesnej mogło być jednorazowo dwuch 
tylko takich osobników. 

Interes państwowy nakazywał ich specjalnie tuczyć i wy- 
syłać na międzynarodowe wystawy i targi, jako żywe reklamy 
dobroci polskich produktów spożywczych, których kraj miał 
sporo na wywóz, zważywszy, że wewnątrz mało jadano. 


Pokarm, który wyznaczano rodzinie robotniczej, był bez- 
warunkowo poważną rozrywką dla ciała, 

Jednak dbano nie tylko o ciało, lecz i o rozrywki du- 
chowe. 

Budżet zezwalał rodzinie robotniczej kupować dwa bilety 
do teatru na miesiąc. 

Wielce szanowny kolega mój, Alcybjades Reflektor, przed- 
stawił nam to we wdzięcznym rysunku. 

Oto robotnik po spożyciu przypadającej mu 1/12 części 
jajka, bierze najmłodszą swą latorośl na ręce, do spodni wpu- 
szcza trochę pieczonych kartofli (był wówczas zwyczaj jadania 
w teatrze) i krokiem rzeźkim udaje się do teatru. 

Jako członek klasy uprzywilejowanej (wedle „Gazety 
Warszawskiej“) zajmuje lożę i rozkoszuje się sztuką (patrz prze- 


zrocze Nr. 3), a kochane jego dziecię, podrygując radośnie, 
zagryza pieczone kartofelki. 
Komedje wonczas bywały nader patetyczne i przystoso- 


wane skrupulatnie do upodobań ludu pracującego; same już ty- 
tuły mówią za siebie, a więc: „Szkoła kokot“, „Lekkoduch*, 
„Osobna sypialnia“, „Kobieta, która zdradzila”, „Simona już 
jest taka" i t. p. 


(Dalej prelegent robi szczegółową analizę, którą opu- 
szczamy. Dla przykładu przytaczamy tylko jeden zwrot: „Py= 
tacie, dlaczego robotnik (przezrocze Nr. 1) trzyma spodnie 
w ręku? — prosta rzecz, budżet nie przewidywał ani szelek 
ani paska“). 
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Mają się też czym anglicy chwalić, że ich funt 
szterling stoi na równi złota! 

Nasz funt chleba stoi powyżej równi złotej, i wcale 
się tym nie chełpimy. 


Kwestja mieszkaniowa rozwiązana! 
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Jan Kochanowski. 
(1530 — 1584) 


O kaznodziei. 


Pytano kaznodzieję: czemu to, prałacie, 

nie tak sami żywiecie, jako nauczacie? 

(A miał doma kucharkę) i rzecze: „Mój panie, 
kazaniu się nie dziwuj, bo mam pięćset za nie; 

a nie wziąłbych tysiąca — mogę to rzec śmiele —, 
bych tak miał czynić, jako nauczam w kościele“. 


Rodo é. 
(1836 — 1901) 


Bóg wie, co nam trzeba. 


Pewien żyd mi powiedział: Bóg wie, co nam trzeba, 
i dobrze nasz interes reguluje z nieba. 

Jest tu u nas, w powiecie, pewien szlachcic dumny, 
wielki wilk na pieniądze, chytry i rozumny. 

Jak to pięknie Bóg zrobił, rozdając dukaty, 

że ten szlachcic od dziecka jest taki bogaty, 

bo gdyby on był biedny, no, toby pewnikiem, 

nie jasnym panem został, ale — rozbójnikiem. 
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Nauka dyplomacji. 


Stary dyplomata do młodego: O ile obce państwo zaj- 
muje nasze terytorjum, to nazywa się to aneksją,—leez, o ile my 
czynimy to samo, jest to słusznym uczynieniem zadość na- 
szym prawom narodowym. 


Skandaliczny wyrok. 


(sprawozdanie sądowe). 


Na ławach oskarżonych Toeplitz & Co, żydzięta o zbrod- 
niczych „duszyczkach*, niektóre z nich w mundurach wojsko- 
wych. Żydzięta są niezwykle ożywione, a jedyna wśród nich 
„katoliczka* Hóflichówna — bardzo rozmowna. Obrońcy prze- 
dzierzgnęli się z rozmachem aktorskim w pobłażliwych ojców 


i pedagogów (tak mało mamy w Polsce wykwalifikowanych pe- 


dagogów— dobrze, że sfabrykowało się na poczekaniu jesz- 
cze kilku). Mecenasi malują sobie na twarzach ojcowsko-po- 
błażliwe uśmiechy, a niesforne ich pupilki ani rusz nie chcą sie- 
dzieć spokojnie. Wiercą się, kręcą, gadają, nawet śmieją (wyrodki 
nie rozumieją całej grozy i hańby swej sytuacji, ale im to zaraz 
prokurator wytłumaczy). Sala przepełniona Ickami i Srulami, któ- 
rzy ślą im 'zachęcające spojrzenia, otrzymane przed chwilą za 
pomocą radjo od Trockiego. Niezwykłe napięcie, temperatura pa- 
lestyńska. Wśród naprężonej ciszy słychać, jak kości Niewia- 
domskiego przewracają się w grobie z oburzenia. 

Zrozumiały wstręt wśród przedstawicielek św. Zyty wy* 
wołało zeznanie świadka, kucharki Toeplitzów, która twier- 
dziła, że od 1'/, r. jest bezwyznaniowa i bardzo dobrze jej się 
w ciągu tego półtorarocza powodziło. 

Obrońca Honigwill wykazał semicką bezczelność, twier- 
dząc, że mylnie aresztowano podsądnego Herszka Garfinkla 
zamiast brata jego Salomona. Jakby nie wszystko jedno było, 
którego żydka się wsadza. Bo, proszę, czym się różni Herszek 
od Salomona. Wszak każdy żyd jest komunistą. 

Prześwietny obrońca mecenas Śmiarowski z czołem 
miedzianem malował „niewinność i biel'* tych występnych 
dusz, które rzekomo były tylko marjonetkami w rękach de- 
fenzywy. Ci „szlachetni młodzieńcy", którzy przez omyłkę tylko 
nie znajdują się na łódce wśród ogrodów łazienkowskich, nie 
zdolni są do tak hańbiącego rzemiosła, okrytego pogardą przez 
ludzi uczciwych, jak szpiegostwo. Defenzywa—bredził—buduje 
całe swoje oskarżenie na tem, że w narzeczu „kołtuńskiem i dwu- 
groszowem* komunista i szpieg oznacza to samo. Ale sąd winien 
przecie być nieco inteligentniejszy od dwu groszy. (I) Płakał nad 
tem, że „niemowlęta“, wstępujące zaledwie na drogę życia, do- 
stały się do tak hańbiącego miejsca, jak więzienie. (Panienka. 
która raz była w więzieniu, już nigdy za mąż nie wyjdzie). 

Tak! tak! lewicowy mecenasie! — trzeba zrozumieć, że 
być więzionym za przekonania w kraju, gdzie wymiar spra- 
wiedliwości stoi na poziomie europejskim, to jest wielką hańbą, 
ale nie dla kraju i jego europejskiej sprawiedliwości, jeno dla 
tych, którzy pielęgnują w duszach swych zbrodnicze ideały. 

Nie czas wylewać łzy krokodyle nad niedolą „młodo- 
cianych * rzezimieszków, bolszewickich,” panowie  zduraczali 
obrońcy! 

Cały kraj, cały lud, cała opinja miała prawo domagać 
się dla nich najsurowszej kary! — I jeśli łagodny sąd wymie- 
rzył im karę tak śmiesznie małą, to my rozumiemy szlachet- 
ność panów sędziów, lecz zarazem głośno wołamy: „salus rei- 
publicae suprema lex éstol“ i czujemy się zmuszeni apelować 
do p. ministra Makowskiego o drugą edycję słynnego patrjo- 
tycznegó okólnika p. wice-ministra Rymowicza, korygującego 
nonszalancką łagodność przepisów kodeksu carskiego. 

Junosza-Łobuzowski. 


HUMOR 


Stinnes do Poincaré’go. 


ZAGRANICZNY. 


Jedyne rozwiązanie 


— Nie damy sobie zrobić krzywdy! 


zatargu franeusko-niemieckiego. 


Ostatnia wojna 


o prawo narodów do węgla. 


AMNESTJA. 


Generat Sikorkowski chodził po swym gabinecie i myślał: 
— Szarża się udała, granice wschodnie mamy, tyły zabez- 
ieczone, dyplomatom od kresów można powiedzieć: spocznij! 
Uodysoki odbyły się z pompą, jak się patrzy, jeśli nie liczyć 
Łuckiewicza, któregośmy za wcześnie z więzienia wypuścili. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Znawcy twierdzą, że w takich okolicz= 
nościach „wypada* zrobić amnestję. Łatwo to powiedzieć! Nie 
możemy rusinów i litwinów z więzień powypuszczać, bo nie na 
to dostaliśmy kresy, żeby tam swe rządy likwidować, A tu mi 
wciąż w głowę kładą, że „wypada“. Zresztą, skąd ja mogę wie- 
dzieć, jak się rąbi amnestję: tego w wojsku nie uczą. Powie- 
działbym do pierwszego lepszego polityka: „Baczność! Amnestja, 
W tył zwrot“!—ale powiedzą,,że małpuję swego poprzednika, sa- 
pera Moraczewskiego. Trzeba zawezwać na ratunek Ratuja. 

Zjawił się Rataj i medytuje: 

— Nijak swym chłopskim rozumem wykalkulować nie 
mogę, jak wybrnąć z tej sytuacji politycznej, Jak amnestji nie 
ogłosimy, to Europa powie, żeśmy naród niepolityczny. Jak u- 
kraińców z ciupy puścimy, to narobią strasznego gwałtu. Jeden 
Łuckiewicz tyle harmidru narobił, że się w całej Polsce rozle- 
gało, a co będzie, jak setki Łuckiewiczów z więzień puścimy? 
Europa gotowa pomyśleć, że ziemie wschodnie zostały przyłą- 
czone bez zgody rdzennej ludności, Nic tu, panie.prezesie, nie 
poradzę, amnestja to nie chłopska rzecz. 

— | nie generalska — rzekł w zadumaniu prezes, 

— Mam radę, — ucieszył się marszałek. — Jak się w tym 
sejmie dobrze wszystkim przypatrzyłem, tom doszedł do wnio- 


sku, że najcwańszy naród to dyplomaty. Taki to wmówi ludziom, 
co chce. Z czarnego zrobi białe, z białego czarne, 

— Dobra rada — zawołał prezes, — Wołajmy dyplomatę. 

Dyplomata, usłyszawszy na czym polega trudność, uśmie- 
chnął się pobłażliwie. 

— Nic w tym trudnego. Sytuacja jest jaena. Musimy 
ogłosić amnestję dla politycznych i nikogo z więźniów polity- 
cznych nie wypuścić. Bardzo proste. Ogłosimy zatem ustawę 
o amnestji i powiemy, że obejmuje wszystkie przestępstwa 
wypływające z pobudek politycznych. A w keńcu ustawy damy 
mały dodatek, który wyjaśni, że amnestja nie stosuje się do 
paragrafów, obejmujących przestępstwa wynikające z pobudek 
politycznych — i sprawa załatwiona. — Aby  amnestja 
zrobiła ` większe wrażenie, trzeba ją poprzedzić uro- 
czystym wstąpem. W takim wypadku nie zawadzi nigdy 

rzytoczyć zdania któregoś z naszych wielkich rodaków. 
Napreykiad Kościuszko powiedział: „Nie może być żaden naród 
skłonniejszy do czynienia dobrze każdemu z obywateli swoich 
bez różnicy narodowości, jak naród polski, kiedy tylko sam 
swoją wolę czynić pełną władzę ma“. Zdanie, proszę panów, 
bardzo aktualne. Czy mamy teraz pełną władzę czynić swoją 
wolę, czy nie? 

— Mamy, mamy! — podchwycili rozmówcy. 

— Czy jesteśmy skłonni uczynić dobrze każdemu z oby- 
wateli swoich bez różnicy narodowości? 

— Jesteśmy! 

— A czyż nie jest czynić dobrze, gdy zabezpiecza się 
obywatelowi dach nad głową, daje darmo wikt i opierunek 
i odbiera mu możność popełniania przestępstw? 

Prezes i marszałek byli zachwyceni. 


ZN 
Redaktor | wvdawea: Szymon Tenenbaun... 


KucharkafToeplitzów:-” Jestem bezwyznaniowa i dobrze7mi się powodzi. 


Pepesowiec Hołówko (podnosząc palce do przysięgi): 


Od Administracji. 


Wszystkich naszych odbiorców komisowych na pro- 
wincji prosimy o wpłacanie należności za „Rózgę* natych- 
miast po  rozprzedaży numerów na konto  czekowe 
w P. K. O. Nr. 5984. Wysokość należności podawana jest 
w kwitach przesyłkowych, dołączanych każdorazowo do 
przesyłanych odbiorcom paczek. 

Osoby, pragnące zaprenumerować „Rózgę”, winny 
wpłacjć należność za prenumeratę na konto w P. K. O 
5984, podając na odwrocie czeku dokładny swój adres; 

Prenumeratę w Warszawie przyjmuje Spółdzielnia 
Księgarska „Książka*, Krucza 26, 

Prenumerata „Rózgi* za drugi kwartał roku 
1923-go wynosi Mk, 4.400, przesyłka 600 Mk. łącznie 
5,000 Mk. : 


Druk. Książka, Tamka 46. 


Jestem rzymskim katolikiem, żeby miľsię dobrze działo. 


SPÓŁDZIELNIA KSIĘGARSKA 


„KSIĄŻKA” 


WARSZAWA, KRUCZA M 
poleca nowości wydawnicze. 


Księgarnia ma na składzie: 


Literaturę społeczną, zawodową, spółdzielczą oraz bele- 
trystykę w języku polskim i obcych, 


Druki, księgi buchalteryjne dla stowarzyszeń spożywców, 
Wszelkie czasopisma robotnicze i spółdzielcze, 


Kierownik literacki: Karol Skarzyński. 


